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O  Taiicach polskich
(rzecz W f e t c  z  pism a Kazimierza B ro d ziń sk ieg o

o Tańcach.)

Jak  taniec polski, Polonaisc, może się 
zwać poważnym tańcem rycerskim, tak 
menuet fran cu zk i jest tańcem wykwintnego 
dworu i wykształconej społeczności. Nie 
wyraża 011 żadnych uczuć; daleka od nie- 
£0  równie szczera wesołość, jak prosta 
naiwność. Jest t o ,  można pow iedzieć , 0- 
b raz  wyższego tonu paryzkićj społeczno­
ś c i , pod Ludwikiem XIV. Gracya w tym 
tańcu  jest formalna i um ów iona; każdy 
ruch  najściślćj wyrachowany; wszystko zdra­
d z i  w nim etykietę, chęć reprezentacyi i 
wyuczoną powagę. Gdy smak wieku i na­
rodu  razem się we wszystkich sztukach ob­
jaw ia ,  śmiało można ten narodowy taniec 
Francuzów  do ich trajedyi przyrównać. 
Polonez jest równie jak m enuet tańcem 
osób poważnych; lecz tam ten , mając wię­
cej sw obody, mniej ma teatralności. G o­
dna uwagi, że naród francuzki, w E u ro ­
pie najżywszy i płochym okrzyczany, p od ­
dał się równie w poezyi dramatycznej jak 
w tańcu wspomionym, formom najuciążli­
wszym , i  ie  w obudw u , w miejsce pro- 
Btćj wspaniałości, p rzybrał wyuczoną powa­
gę. Dziwna jeszcze , że Francuzki pełne 
żywego dowcipu i przenikliwego smaku, 
przybrały W  owym wieku ubiór, oznacza­
jący równie dziwaczną powagę jak ntęzkie 
peruk i,  i o d p o w ie d n i smakowi powyższe­
mu w poezyi i  sztukach. Do tego ubioru

stosowny był menuet francuzk i, który 
w dzisiejszej młodzieży mało zajmuje , a 
w dzieciach podoba się , nie jako taniec, 
ale jako przeciwieństwo powagi i dzie- 
cinności.

Naród niemiecki, tyle od francuzkie- 
go odmienny, szczególniej w tańcu swoim 
narodowym tę różnicę objawia. Jak żywy 
Francuz poddał się w sztuce ścisłości 
fo rm y , tak przeciwnie Niemiec z natury 
powolny , dozwala sobie w tańcu jak i 
w poezyi więcćj swobody. Jak Francuzi 
nazywają taniec walca nieprzystojnym, lub 
wcale nieskromnym; tak Niemcy przyzna­
wać lubią tańcom i poezyj francuzkiej 
zimną reprezentacyją. Błogie jest podług 
mnie panowanie sztuki, przez które naród 
żywszy przyjmuje w uniesieniu swojem 
pewne obręby, i wzajem naród poważny, 
dozwala wolniejszego objawiania się swoim
uczuciom.

W edług  charakteru narodowego Niem­
ców , nie można u trzym yw ać, aby ich 
walec by ł tańcem nieskrom nym ; może on 
być tylko takim dla narodu w obyczajach 
zepsutego; jest on raczćj, jak sądzę, swo- 
bodnem oddaniem  się uczuciu i imagi- 
nacy i , według smaku narodu lubiącego 
uniesienia metafizyczne. Koło walcujących 
wyobrażać się zdaje obrot p lanet podwój­
ny bieg odbywających. Stopy poczynając 
od ko ła ,  wykreślają kw adraty , krzyże, 
trójkąty. Jest to obraz sfer szybko i za­
wsze przebiegających. W alec jest raczej 
tańcem nadzmysłowego entuzyjazmu, który
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dwie istoty nad ziemskość unosi Nie do­
zwala on kibuii czarujących przem ian , 
p leć  żeńska nie mając w niiu pula dokza- 
ło tnośc i, w wdzięcznem poufaniu się wo­
dzy mężczyzny, tpa coś ujmującego, co 
jej charakterowi parodowemu jest wtaści- 
We. Szybko zwracane tw arze, żywo prze­
suwające się pary , które jak zjav.iska ni­
kną i pow racają , wszystko to ma coś mi­
stycznego i powabnego dla młodzieży,

Pc iki taniec, jest jeden ze wszyslk.ch, 
który męzkiemu wiekowi przysto i, klory 
powadze żadnego stanu nie ubliży; dla 
tego jest on tańcem Monarchów, bohatć- 
row , a nawet starców ; tańcem jedynym, 
który ubiorowi rycerskiemu przestoi. Nie 
wyraża żaduego uczucia namiętności, ale 
zdaje się być tryjumfalnytn pochodem , i 
wyrazem ułagodzonych rycerskich uczuć. 
Przeto znamionuje go zawsze uroczysia po­
waga, Jest to może jedyny tan iec, kióry 
nie przypomina jak inne, an: uniesie: 'lu­
du jeszcze surowego, ani zalotności ludu 
przez cywilizacyją zniewieścialcgo. Prócz 
tego ogólnego charakteru , ma razeai wła- 
ściwą^cechę zwyczajów i oLyezajów naro­
dowych I tak: układ jego przyp'ómhfi& ary­
stokratyczną Rzeczpospolitą, mającą zaród 
anarchii, która wypływa raczej z formy rzą­
du , aniżeli z charakteru narodowego.

Za starodawnych czasów był polonez 
tańcem zupełnie obrzędowym. K ró l,  z naj­
znamienitszą osobą płci męzkiej, wiedli 
za sobą szereg par z samych mężczyzn 
złożonych, i wtenczas taniec przy ubio­
rach rycerskich był tylko tryjumialnyro po 
chodem. Gdy osoba j lei żeńskiej była szcze­
gólnym celpm uroczystości, zaczynała ta ­
niec w pierwszćj parze z drugą kobietą , 
ta tą zaś parą same postępowały d a m y , 
dopóki przodkująca nie podała ręki jedne­
mu z mężczyzn w około stojących, którą 
wszystkie inne naśladowały.

Zwyczajny polonez rozpoczyna zwy­
kle najpoważniejsza w towarzystwie oso] ta 
która według upodobania może za sobą 
cały szereg prow adzić , lub go rozpuścić. 
I  to się zowie rej wodzie; który to wyraz 
jest synpnimą dow ódcy, ^władcy, i spo­
krewniony z wyrazem rex. Tańczyć na cze­

le ,  zwało się także marszalkc w a ć , stoso­
wnie do przywilejów m arszałków , jpkie 
im na sejmach służyły. W  tej formie przy­
pomina ten taniec pospolite ruszenie, a bar- 
dzićj jeszcze sejm narodowy. M.mo uległo­
ści przodkującym, którzy według woli, w 
tę lub owę s tronę, z sali dc sa l ,  szereg 
za sobą prowadzić mogą, ma tec taniec 
dziwaczne przywileje, dla każdego w świę­
te zamienione prawo, każdy śmielszy z to­
warzystwa według kapry3u, dumy albo za­
zdrości , może zawołać odbijanego, które­
mu to głosowi i dowódca • i wszyscy po 
słuszni być muszą. Przywilćj ten jest ż 
czasów późniejszych, i odpowiada nieszczę­
snemu nie pozwalam. W  tem zdarzeniu , 
albo nowy dowódca prowadził za sobą no­
we stronnictw o, albo leż tylko dawny u- 
stępuje w miejsce drugiego, drugi w trze- 
ciego i tak dalej ; tak, że na tći zamianie 
tyjko ostatni c ie rp i,  jeżeli nie ma śmiało­
ści użyć przywileju aby się znowu nacze- 
le postawił. Gdy podobny przywilej może 
tańcujących doprowadzić do zupełnój anar­
ch ii,  przeto albo przodkujący używa pra­
wu solwowania tańca , jak król lub mar­
szałek sessyi sejmowej ; albo za objawio- 
nem życzeniem ustępują wszyscy, d a m j

i‘edynie w kole zostawijąc. T e ,  same da- 
ój taniec prowadząc, czynią inny wybór 

między jnężązyznami, zostawując malkon­
tentów albo burzycielówrna stronie, i w ten­
czas taniec, odpowiada niejako sejmowi 
konfedet ac) jnemii.

Niemniej polonez maluje charakter na­
rodowy. — Muzyka jego, która więcej niż 
inne tańce szluki dopuszcza, obok rytmu 
murcyjalnego, ma w sobie słodycz przy­
pominającą wiejskość i prostotę. Cudzo­
ziemcy, mianowicie W łosi i N iem cy , 
zmienili jego charakter . zupe łn ie , a bar- 
dzićj jeszcze sami Polacy, gdy z tematów 
oper cudzoziemskich, polonezy wyrabiać 
zaczęli.

Dzisiejszy taniec polski jest tylko prze­
chadzką i spoczynkiem , który dla m ło ­
dzieży nie ma żadnego pow abu, dla star­
szych zaś jest tylko obowiązkiem etykiety.

Dawni Polacy tańcowali go z dziwną 
zręcznością obok szlachetnej powagi. P rzy
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krokach posuwistych bez skoków, urozmai­
caj tańcujący swą postać poruszeniami sza­
bli, czapki i rękawów, pokręcaniem wąsa, 
owemi oznakami rycerza, obywatela i mę­
ż a / )  Kto widzi Polaka w polskim stroju tań­
cującego, przyzna, iż ten t^ liec  jest try- 
jumfem osób dobrze zbudowanych, umie­
jących swój chód powagą i szlachetnością, 
a rysy twarzy męzką wesołością ożyyv.ić. 
Przy zaczęciu tańca, Polak kładąc czapkę 
pod pachę, przy ukłonie pVzed damą, po­
kręcając wąsa jedną ręką, drugą na sza­
bli opierając, okazuje męzką zalotność i 
dumną niejako wystawność. Prowadząc da­
mę z uszanowaniem ręką nieco tylko w łok­
ciu zagiętą w przyzwoitćm oddaleniu, zdaje 
się z uszanowaniem ku niej i dumą we­
w nętrzną , przedstawiać ją zgromadzeniu; 
kierując n ią ,  nie według stałych przepi­
sów w innych tańcach , lecz według wła­
snej woli łagodzcnćj powagą i uprzejm o­
ścią, tak jak mąż w ciągu domowego po­
życia. Dama nie ma tu miejsca do  wysta­
wnej zalotności, zachwycających przemian 
kibici, wyraża tylko skomną powagę, a 
przy wspaniałym ubiorze dla tego tańca 
przyzw oitym , przy wzroście i pięknej ki­
b ic i ,  przy posuwistym pochodzie na czele 
milczącego grona które za sobą prowadzi, 
wyobraża id e a ł jakowejś wyższej istoty.

Jak polski lud jedynie zachował je­
szcze śpiewy przy ta ń cu ,  które mu tyle 
wesołości dodają; lak stan rycerski w Pol­
szczę , ma jedyny w Europie taniec , do 
którego zachęty i okrasy służy wymowa.
1 tu jeszcze odznaczają się Polacy, którzy 
jako naród sejmujący, uważali wymowę za 
towarzyszkę wszelkich czy nności., Polonez 
był i jest polem do rozwinięcia wymowy, 
jaką uczucie, lub sama uprzejmość jednej 
płci ku drugiej, natchnąć jest w sianie, 
a która nie słabą jest sceną, obok muzy­
ki, uroczystości, i usunięcia się od świad­
ków. Pićrwsza tylko para będąc wodzem 
i reprezentantem całego grona tańczących,

*} U dawnych Culatw w , nielylko szabla by ła  wyłączną 
oznaką szlachcica, lecz naw et ludzie którzy lat pe­
w nych nie doszli, tudzicz ludzie niektórych stanów , 
nie mogli nigdy uosic zarzuconych na ramię rękawów.

(Przypis a u to ra j

zwracając wszystkich oczy na sieb ie , za­
chowywać musi wszelkie formalności do 
tańca i do jej stanowiska przywiązane; re­
szta , juk swobodni i posłuszni pod do­
brym rządem poddan i,  jakby wczasu uiy- 
wająt-, ciągną spokojnie za poprzednikami.

Ważnemby było dla historyi sztuki, 
a może i dla smaku i obyczajów na rodu , 
chronologiczne zebranie muzyki najużywań- 
szych polonezów od najdawniejszych do 
ostatnich czasów. Najdawniejsze okazują 
najwięcej prostoty i ducha marcy^alnego ; 
?r końća wieku XVII. i pierwszćj półowy 
XVIII mają wiele okazałości, a wszystkie 
są hu czn e ; z czasów zaś późniejszych, o- 
r)'ginalne polonezy znamionują się smu­
tkiem do serca mówiącym.

(Dokończenie nastąpi.J

W iersz w dzień imienin Eleonory***
( Z  D ziennika \varsz J

Na skrzydlatego wczoraj siadłem konia r 
W zbiłem się w niebo wysoko! wysokot 
Na szczytne góry, n> poziome błonia  
Z pogarda dumne obracałem oko.

Rainik mój łolem orła rącze wiatry ścigał, 
Lekki byłem jak piórko j skrzydłem. chyżemi 
fZs u ę  yrśiód obłoków jak gwiazdeczka migał, 

I znikł w oczach ziemi, 
t)urny i śmiały sięgam coraz wyity •

Wtyir., gdy roztrącam chmar szumiących zgraj* 
I w progi niebios zwracam mój lot chyży: 

O dziwy t widzę nowe nadpowietrzne kraje. 
Cudowne błonia, i skały, i w ody,
Cudowne kwiatów niebieskich ogrody 
Jakich śmiertelny nigdy nie nąjtryśli,

Jakie nigdy w śmiertelnych nie snuły się myśli, 
Jakich bujna i zachwala 

Wyobraźnia poetów nigdy tknąć nie śmiała. —. 
Omamiony, zachwycony,
Staję w nroczej krajinie ;
Tam wesoło ukwiecony 

 ̂ Zdrój nieśmiertelności płynie f 
Tain nie palą słońca skw ary,
Ani groźne huczą grzmoty ,
Tam się młode śmieją czary. 
W d zięk i, roskosz i pieszczoty.

Lecz te wszystkie powaby czemuż *» bez życia? 
Czemu słowik posępne w doł nachyla oko? 
Czemu płacze fijolek wśród swegc ukrycia ? 
Czemu zefir gnuśnieje i wzdycha głęboko?
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Czemu róża nadobne wyió».aj?o łezhi 
W  oniemiałe) muratrie topi wzrok niebieski?

Ja , co niedoli zimn? h« v. ą nie minę . 
Wzruszony, pytam o Smutków przyczynę.—

R ó ż a .
Gośoiu znasz c«arovrne lice  
I wdzięki róży pieszeon* ?
Patrz I jak bladym wstydem płonę. 
Kogoz je dzisiaj zachwycę?
Ach I byłam ozdobą wianków,
I złotych m iłości chwilwk; >

..Miałam tysiące kochannów,
Drażniłam ich lekkie grono: ,
Dziś na wdzięków pozbaw 
Żaden nie spojrzy motylek [
Dziś nasza siostra nadobna ,
Có ta Hwitła Z nami razem,
Do śwrjzćj gwiazdki podobna,
Mojim się szczyci obiazem!
N ie  dość jej było na darach,
Na tych ponętach i czarach,
Jakie jej sami anieli 
W  daszę i aercn p rze le li:
Jeszcze mająoej niemało 
Mojej się krasy Zachciało I 
Uwieńczywszy nią swe lica 
Opnściła Flory plemię.
Z plonem tym uszła na ziemię 
1 tam ćmiertelnyoh zachwyci.
Gościa 1 jeźli cię la l boli 
I ciężar mojej u ied o li,
Wyrzuć jej łzy które le ję ;  
p owiedz jak się róża skarży.
Poznasz ją , poznasz po twarzy 
Która mą krasa jaśnieje.'

&  i j  o ł  e k.
T o i ja się z różką w parze 
Na siostrzyczkę mą poskarżę.
Zńasz ty piękność, znasz f io łk a ?  
Trawki do mnie biegfy zgrają.
Lgnęły do mnie wszystkie ziółka;
Dziś i chwasty mnie mijają I 
P atrz! jak łzy  lejąc niegłośne 
Ze zwiędłćm kryję się czołem ;
N ie dość 2e świeższa nad wiosnę 
Z rąk niebios wyszła aniołem ,
Ona mnie jeszcze nieczuła 
Z mojej ozdoby wyzuła 1 
Z tym plonem nielitościwa  
Opnściła Flory plemię 
I stąd uszedłszy na ziem ię 
Śmiertelnych serca porywa.
Gościu! jeźli się twa dusza 
Boleścią moją porasza,

Pow ićdz jej O mej ża ło śc i,
0  mym straconym nroku ;
Poznasz ją po tej świeżośoi 
Która przykwita w jej oka.

Z e f i r .
W®!' w ręce szfusziuości szalę,
1 ja się r .  mi, pożalę.
Ach ! nic mych smutków nie zmniejszy. 
Pocoż m m  żyć nieprzyjemnie 1 
Jam wprzódy od niej był lżejszy  
Dziś ona lżejsza odeinuie 1 
W  myin locio dość było chwili 
By być na ziemi i niebie '
D ziś mi się nikt nie pvzymili,
Irys odpycha od s ie b ie !
Patrz! jak straci wrasy toadlieję, 
W isząc na drzewie gnuśnieję!
N ie dość że godną kadzideł, 
Jaśniejącą zalet mnóstwem ,
Nieba ją stworzyły bóstwem ;
Jeszcze fcachciata mych skrzydeł I 
Dumna tą po mnie zdobyczą,
Z tych krajin nszła na z iem ię,
I tam z wrodzoną słodyczą 
Zdumiewa śmiertelnych plemię I 
G ościa! jeźlrś litościw y,
Czujesz stan mój nieszczęśliwy.,
N iech  jej ciężar mćj żałości 
Przez twoje usta wynurzę ;
Poznasz ją po tej lekkości 
Którą zachwyca w Mazurze!

S i  O w  i  k.
I ja mą skargę zanoszę!
Wszak znasz pr-zyohoonin tiowiKa ? 
Głos jego serea przenika 
I boskie sprawia rosRosze.
Ach! wprzód lasy, góry , skały 
Głos mój słodki odbijały;
Zachwycałem czałe dusze ,
Byłem koohany bez gra..iu :
D ziś się przebóg 1 wstydzić m uszę, 
W rony jni. mnie mają zr niol 
Ktoż mi krea cierpień wy wróży 1 
Ona wziąwszy wdzięki róży 
1 fijołkt i zefira,
Jeszcze mi moje zabiera !
Z zapasem tych ponęt dzielnych  
Rzut i a nasze przestworza ,
Zeszła na ziemię jak zorza 
I tam czaruje śmiertelnych I 
Znasz jti gościu ? wiesz jak tkliwa? 
Powiedz jej O mojiin losie ;
Poznasz ją , poznasz po głosio  
Którym zdrój pieszczot wylówa 1



W ysłochiłera.—- Ich boleść S tic e  n o jc  sram;
Z id . skargami na ciem ię pośpieszyłem gniewnie 
W  zamiarze łajać Fanią; myśląc 4a to pewnie  

N ie hta inny, tylho Pani.
I nie mylniem wcale sądził;

Bo gdym spyut, hu lotnej mając się podróży, 
Kto im tę Łrzywdę wyrządził ?

Jaka istota do psot iahich shori ?
Z osi fijołha , zefi.a , słowika i róży , 
Usłyszałem tioc jeden: to E l e o n o r a !

W  dzień więc Eleonory , niech j« hto chce chwali, 
N iech  jej hto chce uwielbień wystawi' ołtaiza. 
Ja Fanią przed trybunał Themidy zaskarżę. 
Muza moja choć słusznych Kadzideł nie pali, 
Swym ubogim hlijentóm raczej się przysłuży :
Ja więc Pani publicznie , króthą wziąwszy rtdę, 
Od fijołha, zefii ■ , s ł o w i k a  i róży ,
Jaho patron i w o ź n y  pozew  na stół hJadę!
I byś się nie żabia że naglę i łaję,
Na ich Zaspokojenie sto lat czasu daję.

F K o w a l s Ł i .

Zadziwiaj&ce doświadczenia nad trawieniem.

W  przeszłym roku Dr Beaumont m iał 
sposobność zrobić ciekawe postrzeżenia nad 
sposobem trawienia — Pewien młodzie­
niec raniony był kulą karabinową w żołą­
dek. Po niejakiej suppuracyj rok cały irwa- 
jącćj wyzdrowiał pacyj-int, w miejscu atoli 
którędy kula prZeczła został się otwor fi- 
stuliczny wychodzący na zewnątrz żołądka 
i b ) ł  przez Doktora Beaumont użyty czę­
ścią do utrzymania wiadomości o sposobie 
trawienia się różnych po traw , częścią do 
robienia z lego punktu innych postrzeżeń 
nad  żołądkiem, Stosownie do tego uwią- 
zauo niektóre substancyje na nici jedwa­
bnej ; z której każda 40 granów ważyła i 
przez ten  otwór włożeno je do żołądka. 
W ytiągnioiio w godzinę; węgiel i chleb 
były  już na pół straw ione, mięso atoli wca­
le jeszcze nietknięte. Wszystko przeto zno­
wu włożono do żołądka i wyciągnięto po 
upływie także godziny; chleb \ węgiel by­
ły już zupełnie strawione i oddzieliły się 
od n ic i ,  podobnie słonina i gotowane m ię­
so wołowe; pieczone atoli i surowe, je­
szcze nie było znacznie zmienione. O d­
dano je więc znowu do żołądka a w go­
dzinę pieczyste było już po części stra­

wione, surowe zaś nieco tylko żwierzchu 
zmi^kniało. Płyn żołądkowy nabył bardzo 
nieprzyjemnej woni i by ł nieco zatęchły 
pacyjent skarżył się n? ból w ELpigastruim 
SzczątLi mięsa włożone były jeszcze raz 
do żo łądka; po upłyniemu piąlćj godziny 
pacyjent żalił się na powszechne osłabie­
nie i ból głowy. Kawałki imijjSa nie były 
więcćj dotknięte jak w przód ,  atol: sok żo­
łądkowy by ł jeszcze bardziej zatęchły i 
m iał smak osiry, a zatćiu zaw.eszono do- 
św.adczenia. Ponieważ chory nązajutrz zrar 
na bardziej jeszcze zasłabł i na wewnę- 
trznćj powierzchni żołądka Wystąpiły białe 
p lam y, które zdawały się że z osiadłćj Iim- 
phy powstały , a przeto potrzebował ! ,ura- 
c y i ; zatem przez otwór fistuliczny włożo­
no mu do żołądka (f pigułek z których 
każda zawierała 4 do 5 gran(?) Calomelu. 
Skoro te zrobiiy skutek rozwaluiający, przy­
stąpiono do powtórnych doświadczeń. Cho­
ry pościł przez 17 godzin, poczem z wiel­
ką ostrożnością włożono mu w żołądek krt- 
lę ihermorpetru, W  15 minut okazywał 
thermometr 37 7 °  Cen. (blisko 30 stopni 
Reaumura) i stanął na tym punkcie. Za p o ­
mocą rurlli kautszukcwej ( Gummi elasi.) 
ściągnięto uncyją soku z żołądka i włożo­
ną weń kawałek wołowiny wielkości palce. 
Szklankę ■ w ktorćj znajdował się ten sok 
wstawiano w w odę , której temperatura 
ciągle utrzymywaną była na 37, 7 °  C. W  
czterdzieści minut powierzchnia mięsa za­
częła się zm ien iać , w dziesięć minut pc- 
źnićj, kiedy płyn zaczął się burzyć tkanka 
mięsa stała się bardzo wątłą. "We dwie go­
dzin było zupełnie zniszczone a rozprzę- 
żone włókna pływały po soku jak m a łe , 
miękkie , krótkie nitki. Po upływie czwar- 
tćj godziny, nitki te zniszczone zostały 
pr&wie do po łow y , po szóstej znikły p ra­
wie zupełnie, ostatnie szczątk- zginęły cał­
kiem dopiero po ósmej, a ostateczne stra­
wienie skończyło s’ę dopiero w dziesiątej 
godzinie. Sok żołądkowy , który w czasie 
wydobycia g o , był przeźroczysty jak wo­
da , stał się teraz mętnym, pienił się i zo­
stawiał osad mięsnego koloru. Spółcześnie 
z tern doświadczeniem zrobiono drugie po­
przedniemu podobne, to jest włożono ka-



-wałek mięsa w żołądek. Odmiany jego za­
chodziły zupełnie też same jakie były  w 
powyżćj opisanćm doświadczeniu, nastę­
powały tylko spieszniej. Podobne poró­
wnawcze doświadczenia robione z użyciem 
białego kurzego gotowanego mięsa, oka­
zały też same w ypadki, jednakże mięso 
kurze , bydź może iż powodu większej ści­
słości swojćj, nie tak szybko ulegało od­
mianom jak wołowe. O ile Dr. Beaumont 
zasłużył na dzięki za tak ciekawe doświad­
czenia , o tyle należą się one i młodzień­
cowi, który z tak boliaterskiem poświęce­
niem  się poddał się po części tak niebez­
piecznym doświadczeniom. (d. Wander.J

Paganini i Lipiński w Warszawie.

Pod tym napisem czytamy w Gazecie 
berlińskić] Vossa  co następuje :

»Wielka reputacyja poprzedzająca P a ­
ganiniego posunęła do najwyższego stopnia 
oczekiwania Warszawianów; od dawna już 
wiadomość o jego odwiedzinach za powia­
dana była , jakby coś pocieszająęegą a 
przybycią tego sztukmistrza w.zbudżiłp,, jak 
wszędzie gdzie się tylko pokazały tgk i w 
stolicy Polski powszechne zajęcie. Dnia 23. 
Maja d a ł  pierwszy swój koncert, i już na 
wstępie przyjęty był z najżywszemupodo- 
b a n ie m : gra jego zdziwiła, oczarowała 
wszystkich słuchaczy. Entuzyjazm len po­
większał się po każdym koncercie-; wszy­
stkie dzienniki wylewały się z pochwałą- 
mi , ale wstrzymywały się od wszelkiego 
sądu , gdyż , mówi jedna tamtejsza gaze­
ta, jak możemy opisywać jego grę, kiedy 
zaledwo można wyobrazić sobie cuda tego 
sztukmistrza , który wprawia w rozpacz naj- 
bicglejszych wirtuozów. Ta rzadka jedno­
myślność publicznego sądu, nie miała i tu  
także mieć długićj trwałości. Lipiński, ten  
uwielbiony bohatćr skrzypków (der gefeier- 
te Heros der Violinspielcr) *) spieszy do

*) W ielkość gry Lipińskiego zjednała mu jaż  nieraz vr 
obcych pismach len przydom ek. Przytoczym y tu o- 
kolicznosć mnićj może znana. — Jeden z rodaków 
naszych, sam wyborny skrzypek , m ówił w Paryżu

swej ojczyzny, ażeby wczasie uroczystości 
koronacyjnej zająć miejsce w królewskiej 
orkiestrze jako pierwszy nadworny skrzy­
pek. Tak tedy zajaśniały na muzykalnym 
horyzoncie stolicy dwie gwiazdy pierwszej 
wielkości, które jakkolwiek według róż­
nych praw mogą łamać swoje promienie, 
rozszerzają zarówno rzadkie , czarodziej­
skie światło. Życzenie, aby obydwa arty­
ści, którzy się iłaWniej już osobiście znali, 
mogli się współnie dać słyszeć, wynurzo­
ne było w publicznych pismach; nie przy­
szło atoli do skutku. \V tem obwieszcza 
Lipiński swój koncert na dzień 5. Czerwca. 
Pomimo wielkiej n iepogody , zebrali się 
przyjaciele sztuki; artysta przyjęty był z 
hucznćmi okłaskami, które się odnawiały 
po każdćj sztuce; ua końcu został jedno­
głośnie wywołany. W  artykułach zdają­
cych sprawę o koncercie Lipińskiego, da­
ła się względność dla obcego gościa wy­
raźnie poznać ; oddawano ziomkowi zu­
pełną  sprawiedliwość, gdyż przewyższył 
wszelkie oczekiwania, atoli unikano wszel­
kich porównań z Paganin im , a nawet ko­
rzystano z okoliczności, ażeby i tu także 
wystawić W łocha w korzystnem św ietle , 
ponieważ on sam był na koncercie i da- 
yvał żywe ozn-aki zadowolenia. Na pochwa­
łę Paganiniego pisano poezyje we wszy­
stkich językach, wysadzano się w poety­
cznych pochwałach jego twórczej sztuki.
0  Lipińskiego grze* mówiono więcej p ro ­
zaicznie. W  tem , pokazał się w urzędo­
wym dzienniku artykuł z podpisem L. S. 
pod tytułem : kilka rysów gry Poganiniev  
go i  Lipińskiego, i sprawił poruszenie w 
całym muzykalnym świecie stolicy. Obję­
tość niniejszego pisma nie dozwala nam 
zupełnego umieszczenia tćj krytyki , wyj­
mujemy przeto z niej najistotniejszą treść
1 przytaczamy własne wyrazy krytyka.*

z Boliiotem o nieznanym mu Lipińskim , i pokazy­
w a ł  utu kilka kawałków j. jego hom pozycyj sk rzy p ­
cow ych. Balliot sp y ta ł się go : czy fez sam L ipiń­
ski grywa to co Dapisnł P Na zapewuiertie naszego 
ziomka , ii go sum kilka razy s ł y s z a ł  grającego te ka­
wałki ua ltonccriach —  rzekł zdziwiony Balliot : U 
f a n t  avoir Ic diable au corps pour joucr ces choses. 
la en publie.

(P . R. D z.)



(Tu umieszcza Gazeta w skróceniu zdanie 
Pana L. S. o Paganin im , opnszczająó 
szczegóły które krytyk o nim jako o 
skrzypku koncertowym pow iedz ia ł; da ­
lej zdanie o Lipińskim , i porównanie 
gry tych dwóch artystów. Niektóre wy­
rażenia Pana L. S. są mylnie wytłuma­
czone.)

Ta ostra krytyka obudziła powszechną 
uwagę. Sam Paganini miał o niej powie­
dzieć. »Było na mnie wiele krytyk, lec* 
w żadnej nie widziałem takiego znawcy 
jak w teraźniejszćj.« Należało się spodzie­
w ać , że się odezwą przeciwne głosy ; ja­
koż istotnie w kilka dni pokazał się gwał­
towny przeciw tćj krytyce artykuł ^ a[" 
ważniejsze tw ierdzenia*) w nim są; »ii 
Paganini jest sam z siebie mistrzem; że L i­
piński wycbowańcem m istrzów , i że nie 
zapomni zapewne że się pod Pagan in im , 
kształcił, i siłami podejrzenie, jakoby do 
tej krytyki przyłożył rękę.« —• Na co ga­
zety ogłosiły list Lipińskiego, w którym 
sztukmistrz ten zaprzecza najwyraźnićj 
twierdzeniu owego artykułu , jakoby był 
uczniem Pagahiniego.

(Dalćj daje Gaz. beri. wyjątek z listu 
Lipińskiego i mówi:)

W  końcu żali się Lipiński z boleścią, 
iż właśnie w ojczyźnie swojej obciążony 
został podejrzeniem, jakoby przyłożył rękę 
do poniżenia drugiego artysty i kończy na- 
stępującemi w yrazam i, które mu zarówno 
jako człowiekowi i  jako artyście jednają 
wysoki szacunek w oczach każdego bez* 
przesądnego: Sam się zadziwiam nad wiel­
kim talentem Pana Paganiniego , lecz ni­
gdy nie miałem i nie mogę mieć preten- 
syi być z nim porównanym, gdyż zupełnie 
inny rodzaj gry sobie ob ra łem , i stale 
przedsięwziąłem kształcić się w nim m o­
zo ln ie , abym kiedy mógł wyrzec wśród 
ziomków : anchio son pittore.

Paganini nie miał żądnego udziału w 
tym publicznym sporze; czytamy tylko w 
ostatniej gazecie Warszawskićj uwiadomie-

*) G odna nwagi ii G ar. beri. pomija wszystkie wrza­
ski tutejsze przeciwko krytyce Paganiniego, i uastę- 
pue tylko twierdzenia zs ważniejsze nważa.

fP . R. Dz.J

m  —

nie je g o , i i  czyniąc zadosyć życzeniu pu­
bliczności , ostami swój i 9 w Warszawie 
koncert da dnia 22. Czerwca Wszakże 
słabość nie dozwobła mu tego — L ip iń ­
ski dma 21. Czerwca opuścił Warszawę.

fN a  l im  k jń e z y  G az. beri. tw ó j  a r ty k u łJ
P . Dz. kraj.

Prawdziwe zdarzenie.

osiPewnego dnia o zwyczajnćj p o rz e , 
w jakiej się sławny filozof K ant w K ró­
lewcu przechadzał, żołnierz któremu się 
życie sprzykrzyło, przyczaił się za drzewem 
i postanowił zastrzelić pierwszego z prze­
chodzących, ażeby potćm prawo położyło 
koniec jego niedoli. Nasamprzód przecho­
dzi K an t,  a żołnietz sądząc, że świat nie 
wiele straci jeżeli pozbawiony zostanie tak 
podeszłego człowieka, wymierzył do nie­
go. Lecz właśnie w tćj chwili spostrzega: 
dziecko idące tuż za naszym m ę d rc e m ; 
zmienia zam iar, bierze na cel dziecko i 
zabija na miejscu. Tak cudownym sposo­
bem ocalony został światu na lat 10 mąż, 
z którego utratą, utracilibyśmy nie jedno 
Wielkie dzieło.

JM. c c  m u z y k i .

Gdy Sułtan Amurat obiegł Bagdad i 
po wielkim oporze wziął go p rzem ocą , 
rotfkszał ogłosić stracenie 30,000 mieszkań­
ców, chociażby nawet z zaufaniem spuścili 
się na jego łaskę i broń złożyli. Wszyscy 
struchleli za odebraniem tćj kropnćj wia­
domości. Rozkaz był nieodwołalny, i nie 
było sposobu ratowania się. Pewien m u­
zykus będący w liczbie tych nieszczęśli­
wych , prosił officera, który m iał poleco- 
nem wykonanie tego rozkazu, aby mu po­
zwolił jeszcze kilka słów mówić z Sułta­
nem. — Gdy go więc puszczono zaczął 
śpiewać oblężenie Bagdadu z towarzysze­
niem nowego rodzaju bębenka. Tak do­
kładnie swoję rzecz wykonał, iż mu się 
udało zmiękczyć serce władzcy wschodu. 
Łzy stanęły mu w oczach, a muzyka od­
niosła najświetniejsze zwycięztwo z jakie-



eo sit; tylko Łiedjl szcrycić może, Amurat nU£Cz otŁCzędzif, odzyskali zarazem «rol- 
katał zaniechać rzezi, a wszyscy których i.osć i zabrane już m a ją tk i

WIA D 0: M O S CI ROZMAI TE.

—  Z  Niemiec. —  ,
Sław ny poeta  M iilleer um arł 4 . ia U .  C zw arta  W

W eissenfels, thi eiy ip on le ry ję  w  58 r. życia.—  Redak- 
cyją dziennik i P ó /n o cn H  (M Hternacbtst law), objął po  niin 
D r. Schtitz.

Pani ParnricUii J tw a la  dn ia  30 . M aja w M onachijuir 
*  wielkićj »ali O d co -u  wielki hot.cert wokalny i iaśtrnJ 
m euteluy( tir p ie .w izć j cr-yści wykonała ua  skrzypcach 
k n n ccu  R h o d tg o , a p*zy końcu scenę H reuzera. Odbie­
ra ła  huczne okładki za — iełhą biegłość i w y tw o u o śc  g. y 
i  woj di

P cM en  ogtodnik -  B anu ergu podarow ał e a a e . jy  
JcgOuio ci hilha róż Ul. lekkatucjo a razem tan mocnego 
zapachu , j.k iego ten  jeszcze uigdy uie doświadczał. Była 
to  najdoskonalsza woń r ó ż , by ła  jeszcze milszą jak zw y - 
czajna , i jedua laka rdza w yda wała więcej woni aniżeli 
cały  pęk więtu innych. M nienn no że kwiaty te są ja ­
kiego właściwego sobie . ga tiuku . Ogrodnik zapewniał że 
hizai. kwituęey tycn  róż b y ł »biegrem drugiego krzaaa sto­
jącego o p ę d z i, i a tćrego hwialy mają w oń zwyczajną, 
p d m i ina ta pochodziła z tą d , iż uboli krzaka róży posa­
dzono cebulę z w iększych gaiunków. Ogrodnik zapm rra- 
dz ił go d  i pobocznego «salego ugrudka gdzie same tylko 
b y ły  róże ą obok nich  wszędzie stały- zasadzone cebule. 
Zanach wiym  ogródku b y ł  m ocniejszy i bardziej przeni­
kający , aniżeli w  nśjAsłnionćj awieżemi kwiatami oranże- 
ty i. Ogrodnik chońuW ". te  rdze dla A ptekaiży którzy mu 
zt nie drężćjp p łac ili, w ypslony bowiem  zuich o ltjo  b y ł 
daleko korzenniejszy' i przy jem niejszy  otiiżełi Z rauyotk róż. 
Zapach ten mc traci w itaj , -e ja ie j części wowię eebcH , a 
w m ocy w yrów nyw a kwiatom pom arauczowy ua. Postępdr 
wauie to dt> się zastosować „.etylko do ró ż  J e  i do in­
nych kw iatów , może też nawet wćafć niewoniące kwiaty 
przez to mogą nabyw ać p r zyj emnego zapachu F

— Z Jiu ncji —
Koncert delty f u m  Pana Sowińskiego «a ,Purymu 

d. l i .  'Marca 1329 1
Podłóg dzienników paTyzfldćh (B orśa te  10 Merda « 

Figaro 20 . ,  A ury je r  teatralny 14, ,  JRe^ut muzyczne 20. 
i t. J . )  koncei ei sprow adził .liczne zgromadzenie osób 
obojćj płci. W szystkie pisma publiczne W ogóle się zga­
dzają , że Pan Sow i. „tu codzręd bardzićj Jo . 'O k  iii swój 
rzadki ta leu t, i wolu', od szarlataneryi niemieckiej ij umie 
graniu swem u nadać m ocy i prawdziwćj św ietności, tak 
że zdaje się jż nicmasz żsdnćj trudności którćjby uie n- 
roisł pokonać. Ma tym  koncercie bencfisaul w ykonał kił- 
Jka ..ąwftłhów w łesnej k o m p o z y c ji , a między, iunemi no­
wy P “ loócz (w  rękop śmie) 'i.to ry  z liczni mi okłaskajpi 
został przy ję ty  , p  tii.no -że len rodzaj muzyki niejesi te ­
raz w modźn* w  Paryżu.—  rioncęri zakończony by ł wiyl- 
kienii w aryjacyjam i, w  których P in  Sowiński zdaje się ze 
samego siebie lawet przew yższył.

Dziennik jedeu -donosi, że tcu  artysta wkrótce po- 
je Iz e do Lundyuu , ydz « jest niecierpliw ie oczekiwany 
przez osoby które umyślnie listownie |gJ wzywają. Sądzie

1 1 ■ I . * .................   . T -    — -----  . ■ 1ł • - -li !

i łtd sk to r  Mikołaj M i c b s l e w i c z .  —

n a le ży . dodaje tenże dzienn ik , że szanowny a rty s ta  p o i .  
ski ty le tam Iau rćw  i grrineów zb ierze , na ile oaiaskdw 
wszędzie zasłużył gdziekolwiek tylko da ł poznać swój 
talent.

Świeżo w yszłe  dzieła P . Sowińskiego są k„ .tępu ją- 
« t  t —  1)  D uo  na 4 ręci u L m n e r  —  2) D uo brillantt 
pour piano et miolon (su r la p r ić r t  d’0 .ello) dedykow a­
n e  P in i M alibri a , u -egoi. —  3)  W ielhie W a iy ja c y je , u
Picciui pa Bulwarze włgsmm rlrc . 11.-----4) Fantaisie sur
I t t  m olijs de C orradtno ,  ou la  M atnilde de S. Cha- 
bran de Rossini ̂  u tegoż. -  To ostatnie aziero je s t pięt- 
nastem  z porządku , tego autora.

Ma posiedzeniu akademii um iejętności duia 1. Czer­
wca m ówiono d iięd .y  inńemi o  piśmie Dewnego chem ika, 
w którćm  ten  zawiadamia sk ad i.iią  , iż tu iien iec  jest p rze  
kouany , że w ynalazł Kamień filozo ficzny_ atoli z pow odu 
niektórych homecz.nycL wydatków  pkiechodzących jegc 
siły  , m usiał w strzym ać sw'o,e prace ; i dla tego uprasza 
akadem ią,. ażeby przez udzielenie mu wspa.cia postaw iłr 
go w możności ukouczcuia jego wielkiego preed-ięw zięcia. 
Na wniosek Pana G ky-Lussac posianoy.iła akademii uie 
zatrudniać s.ę więcej tym  projektem .

\rid o w isk a  niemi) ckie na teatr; e Favart rozpoczęte 
to s .a ly  dnia 14.. M aja Freyszycem  W ebera. W e d ł u g  Dz. 
handl. zgromadzeni.; widzów by ło  liczne i ś w ie tn e /  kilka 
śpiew ów  musiano pow tarzać. Szczególniej Pan Hei.zinger 
w .-oli Maxa miał się barazo podoi-ac. X ięzua lie rry  by ­
ła na tćm w idow isnu , która przyniosło  8 ,  itfl fr . Onif 16. 
Maje miało nastąpić pow tórne wystawienie t :j opery .

' i Dnia 21 . Mt.ja m ia łu y ł w ysuwion-, m  teatrze w iel­
kiej opery  Flet czarno!-sięcki M ozarta , oez z ind : zmia- - 
ujr , tak jan autor uapisat tę operę  , niórą dotąd : w ysta­
w iano u ii«s w nie*i>ośacui przekształceniu:

Ma-ino F a lieri  nowe melodram a w  5 aktach ry - 
roowauć P. Baz. l)elavigne w ystawiono pierw szy raz d 30- 
M  ja przy hucznych ukluskach i uatłokc widzóse w teatrze 
S t. M ar in R zecr sztuki dzieje się vr W euecyi la io i na - ' 
j l  ,d',Wal ikajedyją B y rp n d : la lie ro  (trajedyja ta w yszł* 
w  Lundynie rokil l 8Ź f) . To-uielodram i wzbudza niezm ier­
nie riekaw ość. S anu  łożeprzynoszą ze Każoym razem  1800 
franków  i ju r  do 19 przedrtaw ienia z&uiówioae są w szy­
stkie miejsca. T a nagła zmiana gustu, przyprow adza klas- 
sykew  do rozpaczy.

Nowa Trajedyja klassyczna Pertiuax czyli P retory ja- 
nie przez Pana Amand O jc a , zostai > zimuo przy ję ta  ua 
T hćatrc  fram jait, lubo grali w  nlćj Panna D nc,iełi.o is i 
la jn n y .

Obecnie znajduje sie uie mniej jak ośm  gatunków 
powozu w , któremi za bardzo umiarkowaną cenę można 
jężdzić po  Paryżi i okolicach. M ianow icie: O m nibus, 
Dniues b ia u c h - t , B eam aiseś, T ricy c le s , Lcosseises , Ca- 
ro liu e s , Diligeutes i Seryice des enyirous de Parys. —  
Pod tytułem  : „ Panorama parh ien“ w  canc- szczególną 
książeczkę, d  którćj zaajduja się rysunki przejażdżki we 
wszystkich tych powozach. Książeczka ta doczekali si* 
już piątego wyduuia.

Drukiem Piotra i Augusta Pi ller ów.


